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Otwarcie sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. * Wczorajsze posiedzenie sej- 


mu węgierskiego zostało otwarte wśród wiel-| 


kiego napięcia partyi. Galerye były przepel- 
nione. Członkowie poszczególnych frakeyj 
stawili) się w komplecie. Zarówno partya 
pracy, jak i partye nowego rządu, przybyły 
bardzo licznie, manifestując w czasie obrad 
niejednokrotnie przez okrzyki i brawa. Kie- 
dy przed rozpoczęciem posiedzenia hr. Ste- 
fan Tisza wszeńł na sałę. wszyscy członko- 
wie stronnictwa pracy powstali z miejsc i 
urządzili swemu przywódcy wielką owacyę. 
Partye lewicy manifestowały równocześnie 
wznosząc okrzyki na cześć prawa wybor- 
czego. Wśród ogólnej ciszy prowadzony 
przez kwestora Izby wszedł nowy rząd i 
zajął miejsca na ławie ministrów. Na miej- 


sen. zajmowanem dawniej przez hr. Tiszę. | 


usiadł min. honwedów Szurmay. zaś premier 
ùr. Esterhazy zajął środkowy fotel. Kiedy 
odczytano pismo odreczne cesarza, partye 
lewicy wstały odrazu. członkowie partyi 
pracy z początku siedzieli, dopiero przy koń- 
cu powstali i wzięli udział w manifestacyi 
na cześć cesarza. 


OŚWIADCZENIA PARTYI. 


Budapeszt. * Po hr. Tiszy będą przema- 
wiałi w sejmie następujący przedstawiciele 
partyi: Mowca partyi Apponviego Ba k o- 
ny i. przedstawi stanowisko jej wobec kwe- 
styi ugody i zaznaczy, że partya stoi ha za- 
sadzie gospodarczej niezawisłości Węgier. 
Hr. Karolyi przedstawi powody, które 
skłoniły go do popierania obecnego gabine- 
tu. Imieniem partyi konstytucyjnej mówić 
będzie hr. Jul. Andrassy, imieniem par- 
tyi ludowej prałat Molnar. imieniem ma- 
tych rolników pos. Szabo. za demokratów 
"pos. Brody, a w imieniu Rumunów pos. 
Mihaly. W imieniu Charwatów przemówi 
pos. Pejacsevich. 


STANOWISKO CHORWATÓW. 


Budapeszt. * „Pester Lloyd" donosi. że 
chorwaecy członkowie sejmu zaprotestowali 
u premiera przeciw zamianowaniu hr. Ela- 
dara Ziehytego ministrem dla Chorwacyi. 
Oświadczyłi oni dalej, że w sejmie nie będą 
głosowali za budżetem. Gdyby nie doszlo do 
porozumienia między rządem a Chorwataani, 


będą oni w sejmie chorwackim także głoso- |- 


wali przeciw rządowi. Zauważyć należy, że 
rozporządzaja oni tam absolutną. większo- 
ścią. 

W sejmie węgierskim Chorwaci publicznie 
zaprotestują przeciw mianowaniu hr. Zi- 
chy'ego. Ban chorwacki bawi w Budapeszcie 
i bierze udział w rokowaniach. 


GROZBA POD ADRESEM OPOZYCYI. 


Wiedeń. * Do „Zeit“ donszą z Budape- 
sztu. że jeśli partya pracy wykona swą groź- 
hę, że da rządowi tylko 4-miesięczne prowi- 
zoryum i odrzuci kilka przedlożeń rządo- 
wych, nowy gabinet ma zamiar rozwiązać 
sejm w październiku, albo w listopadzie b. r. 
i przeprowadzić nowe wybory: Rząd obstaje 
stanowczo przy sześciomiesięcznem prowi- 
zoryum. 


REFERENT BUDŻETU O SYTUACYI. 


Budapeszt. * Referent budżetu pos. Hege- 
düs oświadczył przedstawicielowi „Az Est“. 
że on przedłoży sejmowi wniosek na 4-mie- 
sięczny budżet, mimo, iż rząd domaga się 
sześciomiesięcznego. Drzedłożenie budżeto- 
we zawiera między innemi poprawę bytu u- 
rzędników. O ile zaś obejmować ono będzie 
kwoty na utworzenie nowych ministeryów, 
referent nie poprze tych pozycyi. Poseł He- 
gediis uważa wogóle te ministerya za nie- 
potrzebne, z wyjątkiem ininisteryum ruchu. 
Także w razie, gdyby rząd przedłożył oso- 
bną ustawę odnośnie do owych ministeryów 
poseł będzie przemawiał przeciw niej. Refe- 
rent zaproponuje także, aby ugodę finanso- 
wą z Chorwacyą przeprowadzono tylko na 
4 miesiące. a nie na rok. jak sobie tego rząd 
życzy. 


Sprawa kanałów galicyjskich. 


Wiedeń. (Tel. wi.) Wczoraj toczyły się w 
dalszym ciągu na kongresie dróg wodnych 
obrady odnośnie do połączenia zachodnio- 
galicyjskiego zagłębia węglowego z główną 
drogą kanałową. Po krótkiem resume i.odpo- 
wiedzi w tej sprawie zostały przyjęte wnio- 
ski burmistrza Mayzla w myśl życzenia mia- 
sta Oświęcimia. Następnie konferowali de- 
legaci Oświęcimia w ministeryum handlu_i 
finansów w sprawach gminy. 


W KRAKOWIE 
na prowincyi 


FL o 


CENA 


W POLSCE 
(Okup. Austr.) 


e s hal., 


10 hal., 


PRZEDPŁATA WYNOSI: W Krakowie: z odnoszeniem miesięcznie K 410, kwartalnie K 12980, półrocznie K 2450, rocznie K 47:—, (bez odnosz. 
mies. K 3'80, kwart. K 11:—, półrocz. K 21"— rocznie K 40'—) w Austro-Węgrzech i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt.) 
mies. K 4'40, kwart. K 12:80, półrocz. K 2450, rocz. K 47—, w Królestwie Polskiem (Okupacya Niemiecka) i zagranicą mies, K 6— (M. 4 

kwart. K i7— (M. 11:50), półrocz. K $250 (M. 21:50), rocz. K 64— (M. 42*—) — Zamawiać „Głos Narodu“ można we wszystkich urzędach 
pocztowych Austro-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników lub bezpośrednio w Administrącyi. — Wpłaty można uskuteczniać 
przekazami pocztowemi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administrącyi Wydawnictwa. 


W POLSCE 
(Okup. niemiec.) 


8 fen. 


Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do administracyi wydawnictwa. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYZA 11 —DRUKARNIA UL, ŚW. TOMASZA 35. 
Telefon Redakcyi Nr. 190, — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344. — Reprezentacya „Głosu Narodu“ w Warszawie: ul, Szpitalna 9. 
(sprz. daż numerowa, przedpłata, ogłoszenia i korespondencya rozdzielonych). 


Losy króla Konstantyna. 


Zurych. Z Chiasso donoszą do „Ziwicher 
Post': Podczas przejazdu króla Konstanty- 
tna usilował tlum opanować budynek stacyj- 


ny. lecz wojsko przeszkodziło temu. Król 
Konstantyn rozchorowal się wskutek wzru- 
szenia i zamierza po krótkim pobycie udać 
się do Tun. 

Lugano. Szwajcarska ajencaa telegrafi- 
czna donosi: Podczas dalszego śledztwa od- 
nośnie do cnegdajszych zajść, aresztowano 
20 osób. Szwajearski departament polity- 
czny zażądał od dyrekcyi policyi w Luga- 
no telegraficznego sprawozdania. które na- 
ivchmiast wysłano. 

Prefekt i Rada miejska w Lugano wyra- 
zili królowi. z powodu zajścia, swoje ubole- 
wanie, 


Antiniemieckie demonstracye 
W SZWAJCARYI. 


Genewa. Podczas demonstraeyj przed kon- 
sulatem austryaekim aresztowano dziesięć 
osób, a przed konsulatem niemieckim ośm. 
Kilku Niemców okaleczono w ścisku, dyre- 
ktora policy! genewskiej uderzył ktoś piç- 
ścią. w twarz, kilku policyantów zeaniono. 


— na ana 


Rozdźwięki wśród oficerów rosyjskich. 


Budapeszt. Ze Sztokholmu donoszą do 
„Pester Lloydu*: „Utro Rossiji* wyraża się 
pessymistycznie o dotychczasowej dziualno- 
ści obradującego w Petersburgu wszechro- 
syjskiego kongresu oficerów. Konferencya 
wypowiedziała się otwarcie tylko w dwóch 
niewiele od siebie różniących się rezolucyach: 
że armia zbliża się do stanu zupełnego upad- 
ku, i że dyscyplina w wojsku nietyłko jest 
zagrożoną, lecz, że faktycznie wygasła. We- 
dlug „Bórsenzcitung* przyszło podczas 0- 
brad w dniu 26. maja do czynnych zniewaę 
między obstającą za Rządem Tymezasowym 
większością. a sklaniającą się do porozu- 
mienia z Radą robotniczą mniejszością. Po- 
nieważ powstała bójka, musiano przerwać 
posiedzenie. Na zwołanem nadzwyczajnem 
posiedzeniu uchwalono wykłuczyć z konfe- 
rencyi tych oficerów, którzy brali czynny 
udział w zajściach. 


Z walk nad Soczą. 
KOMUNIKAT WŁOSKI. 


Wiedeń. Komunikat z 20 b. m.: Na pła- 
skowyżu Asiago uszkodziliśny wczoraj 
w kilku miejscach, w przedsięwzięciach o- 
tenzywnych urządzenia obronne nieprzyja- 
ciela i posunęliśmy się naprzód w kilku od- 
cinkach Frontu. Zrządziliśmy nieprzyjacie- 
lowi wielkie straty. Waleczne wojska 52 dy- 
wizyi przezwyciężyły zacięty opór nieprzy- 
Jacieła i bardzo wielkie trudności terenowe, 
zdobyly umocnione stanowiska nieprzy ja- 
ciełskie w pobliżu Monte Ortigaro, 
włącznie ze szczytem (2.105) i wzięliśmy 
936 jeńców. w tem 14 oficerów. Nasze li- 
czne eskadry lotne wspierane działalnością 
artyleryjską, rzucily znaczną ilość bomb na 
drogi dojazdowe nieprzyjaciela i wróciły na 
swoje stanowiska. Na reszcie frontu niere- 
gularna. działalność artyleryjska. 


Walki na zachodzie. 
KOMUNIKAT FRANCUSKI. 


Wiedeń. Komunikat z 20 b. m. godz. 5 
popoł.: Pod koniec noey ostrzeliwał nje- 
przyjaciel gwałtownie nasze pozycye mie- 
dzy Ailette a młynem w Laffaux. 
Chwiłowa, przerywana działalność artyle- 
ryjska na wschód od lasku w Chevreux 
i na półn. zachód od Reims. W Szanipa- 
nii odznaczyła się noc wielką czynnością 
obu artyleryj, z jednej strony na górze T e- 
ton, gdzie wypad nieprzyjacielski na na- 
sze małe posterunki nie powiódł się; z dru- 
giej strony w pobliżu góry Cornilett. — 
Na zachód od tej góry nastąpił po ostrze- 
liwaniu atak niemiecki, który rozbił się w 
naszym ogniu i zostal odrzucony do swoich 
rowów wypadowych. 

W Lotaryngii utarezki patroli. 


KONFLIKT Z KIEREŃSKIM. 


Sztokholm. B. Kor. Dzienniki donoszą z 
Haparanda o konflikcie między Kiereń- 
skim a socyałistami rewolucyonistami, 
którzy domagają się usunięcia go od rządu. 
Także z Ukraińcami poróżnił się Kiereńskij 
z powodu zabronienia ukraińskiego kon- 
gresu żołnierzy. 


Walki w łuku Wytschaete. 


(*) Obecnie dopiero nadchodzą  dokla- 
dniejsze szezegóły o przebiegu walk. jakie 
rczgrywaly się w pierwszych dniach obecnej 
bitwy we Flandryi w łuku Wwtschaete. Oka- 
zuje się. że kierownictwo annii niemieckiej 
było przygotowane na to. że na tvm odcin- 
ku atak nastąpi. Łuk bowiem wystawał glę- 
beko w linie angielskie i byt dla nich bar- 
dzo niewygodny. Już w połowie maja Angli- 
ey rozpoczęli przygotowania do ataku. 
W końeu maja rozpoczeli walkę artyleryjską. 
Według z góry ułożonego planu najpierw 
zasypali pociskami drogi i koleje. którymi 
jak nniemali Niemcy doprowadzają swe 
rezerwy, następnie ciężka artylerya przenio- 
sha ogień na miejscowości. gdzie spodziewa- 
no się wyższych komend. Nie tyłko Comi- 
nes., które już ed roku stoi w ogniu artyle- 
tvi angielskiej. ale także Wervica i Menin 
zostały zamienione w kupy Śruzów. Belyij- 
ska ludność w popłochu uciekała. 

W międzyczasie wykonywał nieprzyjaciel 
na linie niemieckie niespodziewane ataki 
ogniowe, na pozór bezplanowe. których ce- 
łem było wzniecenie zamieszania. Dwa ty- 
godnie trwaly te ostrzeliwania i przygoto- 
wania. Straty w ludziach po stronie niemie- 
ekiej były stosunkowo male. Ludzie nau- 
czyli się żyć z maską gazową na twarzy nie 
„dejmowaną godzinami, skakać z leju do le- 
ju. trwając na stanowisku. 

Wreszcie rozpoczęła się bitwa. Artylerya 
niemiceka była świetnie przygotowana i ona 
też wstrzymała nieprzyjaciela. Ogień zapo- 
rowy podejmowany był z taką szybkością 
i preevzyą. że jak opowiadali potem ofice- 
rewie niemieccy, już po pierwszym sygnale. 
nim wystrzelili drugą rakietę świetlną. już 
zamykał on droge nieprzyjacielowi. Na dro- 
dze Wytschaete—Messines pojawily się tan- 
kri zostały rozbite. Na linię kolejową Y- 
pros—Roulers wjechał pociąg pancerny z 
batoryą armat, natychmiast granaty niemie- 
ckie wywołały w nim wybuchy. W nocy T 

czerwca ogień oslabł. Domyślano się. że 
rozpoczną się ataki piechoty. 

Wtedy nastąpiły wysadzenia. 19 min wy- 
leciało w powietrze. Były one częściowo 
przed pozycyami niemieckimi, częściowo w 
obrębie pierwszych pozycyi. O godz. 4 rano 
nastąpilo wstrząśnienie ziemi, jakby ona 
rozpadała się w kawałki Na wyżynach 
Nr. 59 i 60, z prawej i lewej strony linii ko- 
lejowej Comines—Ypres rozwarty się dwa 
kratery o średnicy przeszło stu metrów. Tu 
były założone główne miny, a wysadzenie 
ich musiało pochłonąć ze 100.000 kg. dy- 
namitu. Natychmiast po wybuchach, które 
calą okolieę okryly tumanami dymu i ku- 
rzu nastąpił ogień huraganowy trwające 
póltorej godziny, a potem atak piechoty. 
|in Anglicy się zawiedli. Przypuszezali. że 
linie będą puste, tymczasem Niemev potra- 
fili obsadzie natychmiast leje po wybucharch 
i wszędzie bronili się zaciekle. Krok za kro- 
kiem lnusieli Anglicy zdobywać teren. Od- 
cirki rozbitych rowów obsadzone resztkami 
zajegi niemicekiej bronilv sie do ostatka. 
Czesto dopiero, gdy je otoezono dookola 
podłdawaiy się. kiedy nie bylo już ani je- 
Unego naboju. W ten sposób rozmach ataku 
angielskiego został sparaliżowany zaraz w 
zarodku i poza zdobyczą piarwszych dni nie 
więcej w ich ręce nie wpadło. Rozbitych ar- 
mat dostali 20. wszystkie zupelnie znisz- 
czone. 


Dipowiedź redaktorowi miesięcznika 
„ODBUDOWA KRAJU“. 

Świeżo opuścił druk pierwszy numer mic- 
sięcznika „Odbudowa kraju. Poświęcony 
sprawom dla każdego rolnika dzisiaj tak wa- 
żnym jak odbudowa zniszezonego kraju — 
zawiera ten miesięcznik tak w artykule wstę- 
pnym, jak głównie w „Uwagach o odbudo- 
wie“ p. Leona Wł. Biegeleisena — szereg 
poglądów. które sprzeczne z potrzebami lu- 
dzi, których wojna zniszczyła, nie powinny 
przejść bez odpowiedzi. À 

Autor artykułu wstępnego w miesięczni- 
ku „Odbudowa kraju“ pisze: „że nie chodzi 
nam tylko o odbudowę tego co zostało zni- 
szczone — choć to jest w danym wypadku 
najpilniejsze — lecz także o danie nowego 
kierunku naszej polityce ekonomicznej, by 
ona była zdolna do przebudowy w wiel- 
kim stylu naszego życia gospodarezego*. 

Z tem pojęciem odbudowy uzupełnionej 
przebudową zgodzić się można — bo słu- 
sznem jest, że stosunki przedwojenne życia 
gospodarczego kraju niejedne życzenia 
zmian wywoływać mogą. Wprawdzie każdy, 
który ma warsztat pracy przez wojnę znisz- 


czony oczekuje od Rządu spełnienia tylko 
pierwszego punktu tj. odbudowy lego co zo- 
stało zniszczone — oczekuje jak dotąd na- 
próżno — i chociaż utrzymuje, że mu to wy- 
starczy — nic może się sprzeciwiać. by w 
artykule wstępnym nowego miesięcznika żą- 
dano więcej — musi tylko się dziwić, że po 
prawie calorocznej akeyi rządowej odbudo- 
wy są jeszcze optymiści. którzy w żądaniach 
swojeh poza odbudowę idą. Jak długo życze- 
nia te uznają odbudowę za główną czynność 
a przebudowe społeczeństwa nie chcą ko- 
sztem odbudowy przeprowadzać — tak łn- 
go można czekać na dokładniejsze ujawnie- 
nie programu tej przebudowy, by mu albo 
przyklasnąć — albo go zbijać. 

Inaczej jest jednak z poglądami, które roz- 
wija p. Leon Wł. Biegeleisen w „Uwagach 
e odbudowie”, gdy pisze: 

„Mniejszą powinien odgrywać rolę przej- 
ściowy interes. czy nawet uzasadniona po- 
trzeba jednostek i warstw, a rozstrzygać do- 
bro publiczne i przyszlość kraju“. — lub gdy 
pisząc dalej o przebudowie naszego życia e- 
konomicznego pragnie dążenia „do zwięk- 
szenia zakresu przebudowy. choćby z pew- 
nem ograniczeniem doraźnej odbudowy”. 

Cytuję dosłownie. gdyż są to pojęcia. 
które gdyby je wrzeczywistniono. byłyby dla 
ludzi wojną zniszezonych szkodliwe. 

(heę przyjąć. że nigdzie w Centrali dla 
gospodarczej odbudowy kraju. chęć tworze- 
nia nowych rzeczy. chęć  urzeczywistnienia 
programów poliwyki ekonomicznej to co pan 
Biegoleisen nazywa „przebudową kraju“ nie 
przeważa muł programem odbudowy znisz- 
czanych warsztatów pracy — wojną zniszczo- 
uyvch. (hee przypuścić, że tak nie jest — 
że pogląd pana Biegeleisena nigdzie nie z0- 
stal urzeczywistniony i tylko teoretycznie 
się nad sprawa „przebudowy“ ważniejszej 
wł odbudowy zastanowić. 

Po co rząd daje fundusze na odbudowę 
kraju czy dla urzeczywistnienia  teoretv- 
cznych programów polityki ekonomicznej. u- 
iożonych przez polityków i ekonomistów — 
czy też dla setek tysięcy pracowników, któ- 
rzy przed wojną mieli swoje warsztaty w ru- 
chu — a teraz są bez możności produkcyi i 
nieraz bez dachu? 

Czy słuszne jest cytowane już zdanie. że 
„naweł uzasadniona potrzeba jednostek i 
warstw mniejszą ma odgrywać rolę — a roz- 
strzygać przyszłość kraju“. Ta „uzasadnio- 
na potrzeba“ to jest być albo nie być jedno- 
stek i warstw — ta przyszłość kraju to pro- 
gramy polityczno-ekonomiczne — a rozwój 
kraju będzie szedł nie za programem tylko 
się będzie paczył i chylił w miarę nie u- 
względniania „uzasadnionych potrzeb jedno- 
stek i warstw”. 

Setki tysięcy jednostek, które wojna eko- 
nomieznie zniszczyła. korzystając z kredytu 
i z maratoryum produkują — pomoc, którą 
dostają jest zawsze niedostateczna — a tu 
naraz dowiadują sie, że i ta pomoce powinna 
być mniejsza bo „należy dążyć do zwiększe- 
nia zakresu przebudowy — choćby z pewnem 
ograniczeniem  dorażnej odbudowy”. 
Z tych zniszezonych przez wojnę pracowni- 
ków dnżn część za nastaniem normalnych 
stosunków kredytowych nie utrzyma się na 
powierzchni walki o byt. na tem samem sta- 
nowisku. jakie mieli przed wojną — gdybw 
program przehudowy choćby kosztem odbi- 
łowy pana Biegeleisena był tylko w małej 
mierze urzetzywistniony. z całą słusznością 
pytać się hędą. dlaczego fundusze, które mia- 
ly im pomódz w utrzymaniu się na dawnym 
warsztacie pracy zostały użyte dla prze- 
budowy. z której oni już korzystać nie bę- 
dą —- ale która służyć bedzie elementom in- 
nym. może nieraz obcym. wypierającym je- 
unostki Jub warstwy z gospodarstw zniszczo- 
nych przez wojnę a nie odhudowanych. 

Nie będę się zastanawiał nad tem. jakich 
„jednostek i warstw uzasadnione potrzeby“ 
chciałoby pismo, które się głosi apolitycznem 
ograniczyć — uni nie będę rozbierał postula- 
tów „przebudowy“ — ezy one rzeczywiście 
tym samym jednostkom i warstwom służyć 
będą. których uzasadnione potrzeby tak ehę- 
tniebv ograniczyło — nie chcę dochodzić. 
ezy .ztpolityczne pismo marzy o „przebudp- 
wie” w pojęciu zmiany warstw społecznych 
jednych kosztem drugich — wracam do za- 
sadniczego pytania. co to jest pomoc rządo- 
wa w odbudowie.. 

Rolnik. który po inwazyi zabierał się do 
pracy sądził, że pomoc rządowa w odbudowie 
to naprawa budynków, dren zniszczonych. 
dostarczenie inwentarza pociągowego i uży- 
tkowego, maszyn, nasion... by tem samem 
umożliwioną mu została produkcya. Rychło 
przekonał się, że maszyna rządowa poyoli 
funkcyonuje, że aby módz produkować, trze- 
ba większą część odbudowy samemu przepro- 
wadzić — za swoje lub pożyczone fundusze— 
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i byliśmy świadkami w jesieni 1915 r. bar- 
dzo dużego napięcia energii rolniczej do pro- 
dukcyi — rolnicy stęsknieni za pługiem tyl- 
ko o własnych siłach i o ułatwionym kredy- 
cie zasiali duże przestrzenie kraju. Jesień 
1916 — kilka miesięcy pomocy rządowej w 
odbudowie — przestrzeń obsiewów w porów- 
naniu do jesieni 1915 się nie powiększyła — 
przeciwnie nieznacznie zmalała. 

Czy autorzy artykułów. które mówią o 
„przebudowie w wielkim stylu naszego ży- 
cia ekonomicznego nawet kosztem uzasą- 
dnionyvch potrzeb jednostek i warstw zdają 
schbie sprawę, że warsztatom rolnym daleko 
do odbudowy —? że tegorocznym zasiewom 
wiosennym daleko do normałnych? a chyba 
zechcą uznać, że przestrzeń zasianych grun- 
tów to obok staranności uprawy najlepszy 
miernik odbudowy rolnictwa. — Zamiast 
sprawiedliwych realnych postulatów odbudo- 
wy tego co zniszczone tym, którym znisz- 
czono, stawia się program przebudowy spo- 
łeczeństwa. mówię program, może kto inny 
powie. że to juź nie są programy. że na to 
idą pieniądze. które miały odbudowywać — 
nie chcę tego twierdzić, ale twierdzę: samo 
stawianie hasła, że są ważniejsze od odbudo- 
wy sposoby gospodarowania pomocą rządo- 
wą — jest szkodliwe, wywołać może wraże- 
nie, że odbudowa niezmiernie postąpiła, wy- 
wołać musi wrażenie, że dla „uzasadnionych 
potrzeb jednostek i warstw“ nowy miesię- 
cznik nie ma zrozumienia -— może mu nie 
zależy na odbudowie niektórych z nich? 

Na jedno zdanie autora artykułu się go- 
dze — odbudowa to nie jest tylko postawie- 
nie budynków, dostarczenie inwentarza itd. 
W dzisiejszych czasach nawet odbudowany 
warsztat rolniczy może przestać produkować. 
Muszą być stworzone warunki, żeby produ- 
kować byio warto i było technicznie wyko- 
nalne. Chyba wszyscy rolnicy się zgodzą, że 
warunków tych dzisiaj nie ma. Od nowego 
miesięcznika o ile mu nie wystarczają spra- 
wy. odbudowy, to nie programu przebudowy 
cezekiwało się — tylko programów utrzy- 
mania lub wywalczenia dla odbudowujących 
się warsztatów warunków umożliwiających 
im produkcyę. Seweryn Dolański. 


Uchwały zjazdu miast niemieckich. 


(*) Przed kilku dniami obradował w 
Berlinie zjazd delegatów wielkich miast nie- 
mieckich. Przybyli nań przedstawiciele prze- 
szło 50 miast. Na porządku dziennym stała 
sprawa wyżywienia miast, którą poddano 
szerokiej krytyce. Burmistrz Berlina Wer- 
muth we wstępnem przemówieniu żalił się 
na to, że od chwili zorganizowania dykta- 
tury żywnościowej nastąpił nadmiar rozwoju 
organizacyjnego u władz. Według jego obli- 
czenia przybyło w gminie około 60 nowych 
instancyi cywilnych i wojskowych, które 
wkraczają w kompetencye władz miejskich. 
Burmistrz wykazał. że właśnie ten nadmiar 
władz tylko ujemnie oddziałał na organiza- 
cyę zaopatrzenia w żywność miast. 

W dyskusyi z wielu stron podnoszono, że 
orgamizacye rozdziału żywności wykazują 
wielkie braki, zaś obietnice czynione ze stro- 
ny władz nie mogą zastąpić sa- 
mych dostaw. przeciwnie powodują, że 
wszelkie braki aprowizacyi os 
czuwa się podwójnie ciężko. 

Ostatecznie powzięto cztery uchwały, ja- 
ko wytyczne Ha organizacyi zaopatrzenia 
miast w żywność: 

1. Także w czwartym roku wojny należy 
się trzymać zasady. że rozdział żyw- 
ności konsumentom należy do 
atrybucyi gminy. Należy więc znieść 
wszelkie zarządzenia, które ten rozdział 
przeniosły na inne czynniki. Każde miesza- 
nie się władz państwowych do rozdziału ży- 
waności między obywateli, nietylko szkodzi 
dostosowaniu rzeczowemu tegoż rozdziału 
do miejscowych potrzeb, ale wogóle dobre 
jego przeprowadzenie uniemożliwia, gdyż 
zmniejsza odpowiedzialność organów gmin- 
nych. a tem samem osłabia wydajność ich 
pracy. 

2. Wobec występujących tu i ówdzie usi- 
lowań, abv osiągnąć teoretyczną ciągłość w 
uregulowaniu dostaw żywności oraz zacho- 
wanie papierowego planu rozdziału, należy 
z naciskiem podnieść, że w praktyce powin- 
no przy żywieniu ludności tylko o to cho- 
dzić. aby najważniejsze środki żywności na 
czas w swe ręce ująć iczęśćprzypada- 
jacą miastom w całości. w do- 
brymstanieinaczas in dostar- 
czyć. To zadanie winien spełnić mechanizm 
państwowy z całą skrupulatnością. 

3. Aby ludność miast nie słabła w swej 
wytrwałości wyrażą się życzenie, żeby c e n- 
władze w przyszłości 


- 
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wstrzymałysięoddawania przy-|do plecenia używać maszyn, zwłaszcza w oko- 


rzeczeń, albo tylko wskazań zbliżonych 
do przyrzeczeń, które później nie są 
spełniane. 

4. O ile na to pozwalają stosunki wojen- 
ne należy usunąć nadmierną ilość władz cy- 
wilnych i wojskowych o zakresie władz czę- 
sto się krzyżującym, oraz nadmierną 
ilość rozporządzeń. Obeene stosunki 
stawiają często gminy w położeniu takiem, że 
nie mogą znaleźć właściwej władzy odpo- 
wiedzialnej i obciążają je niepotrzebnie obo- 
wiązkiem składania tych samvch sprawo- 
zdań w kilku miejscach. 

Postulaty przedstawione przez delegatów 
miast niemieckich w zupełności dadzą się za- 
stosować do naszych stosunków. 


O kolonie wakacyjne. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

„Ratujmy dzieci“ staje się hasłem, zyskują- 
cem coraz głębsze zrozumienie wśród ogółu. 
Praca szlachetnych propagatorów myśli wysyła- 
nia dzieci nietylko do Rabki, ale i na wieś, jako- 
też uczynna ofiarność dworów i wieśniaków, 
zgłaszających się z gościną dla wynędzniałych 
dzieciaków z suteren i ciasnych izdebek miej- 
skich spotyka się z uznaniem i serdeczną wdzię- 
cznością mieszkańców miast. Komitety, zajmu- 
jace się umieszczeniem dziatwy w koloniach i 
półkoloniach wakacyjnych, nie są w stanie po- 
dołać wszystkim zgłoszeniom. bo dzieci, kwali- 
fikujących się do ratowania -— są tysiące 

Zachodzi potrzeba odwołania się nietylko do 
moralnego poparcia ze strony obywateli miasta 
naszego w tej działalności komitetu. Sprawa za- 
pewnienia fizycznego i duchowego zdrowia 
młodszemu pokoleniu stanowić będzie niewąć- 
pliwie o przyszłości narodu naszego. Stąd też 
wynika obowiązek materyalnego poparcia usi- 
łowań w tym kierunku przez wszystkie zamo- 
żniejsze sfery miejskie, zwłaszcza, gdy gmina 
przez swego przedstawiciela oświadczyła na po- 
siedzeniu komitetu w dniu 17 b. m. delegatom 
stowarzyszeń. opiekujących się dziatwą, iż nie 
może dostarczyć funduszów na utrzymanie dzie- 
„ci, wysyłanych na wieś. 

Do zamożniejszych sfer naszego miasta mię- 
dzy innemi zaliczyć naieży przedstawicieli miej- 
scowago kupiectwa, które, niestety, mimo zna- 
cznych zysków, osiąganych w ostatnich latach. 
zachowuje się zbyt obojętnie w sprawie tak do- 
niosłej, jaką jest dostarczenie środków na cele 
kolonij wakaeyjnych. Nazwiska potentatów fi- 
nansowych, którzy zarobili na wdziażach w hur- 
towniach, składnicach i tym podobnych lukra- 
tywnych przedsiębiorstwach, nie figurują albo 
wcale, albo z nieznaczną kwotą na listach o- 
fiarodawców. 

Tradycye Wierzynków i szezodrych przedsta- 
wicie patrycyatu krakowskiego winny być 
choć w części wznowione w sposób może od- 
mienny, leez zastosowany do potrzeb i ducha 
naszych czasów. Jako szczera przyjaciółka młod- 
szego pokolenia pozwalam sobie wystąpić z ni- 
niejszym apelem i wyrażam nadzicję, że szano- 
wne redakcye pism naszych nie odmówią mi 
miejsca na swych łamach również, jak nie po- 
skąpią go do zapisania całego szeregu nazwisk 
kupców-obywateli, którzy, nie biorąc mi za złe 
mego przypomnienia, zechcą dowieść, iż nietyl- 
ko serca ich, lecz i szkatuły stoją zawsze o- 
tworem, gdy chodzi już nie o zwykłe cele cha- 
rytatywne, ale o siłę i zdrowie przyszłego poko- 
lenia. Składać się ono winno: nie z rachitycz- 
nych karłów i kalek, lecz z ludzi do oczekującej 
ich ciężkiej pracy zdoluych i ochoczych. 

Przewodnicząca Sekcyi ochrony dzieci Polsk. 
Zw. Niew. katol. Gabryełowa Wędrychow- 
ska. 


Nistorya słomkowego kapelusza. 


(*) Wraz z upałami wszedł w swoje prawa 
także słomkowy kapelusz. Warto zapoznać się 
z jego historyą. Zaledwie sto lat upłynęło od 
chwili, kiedy po raz pierwszy pojawił się on na 
rynku mody. O wiele starszą jest sztuka plece- 
nia, gdyż jak kroniki notują już starożytne Gre- 
czynki i Rzymianki robiły pletnie ze słomy,ł 
które formowano w rodzaj kapeluszy, jako o- 
chronę przed promieniami słońca. Były to je- 
dnak bardzo pierwotne wyroby, tej samej pra- 
wie wartości, co owe maty słomiane, jakimi 
przed słońcem ochraniali się Indyanie amery- 
kańscy, kiedy Hiszpanie po raz pierwszy do 
nich zawitali. Dopiero w XVIH wieku rozwinął 
się przemysł kapeluszniczy na wielką skalę i to 
najpierw we Włoszech. Tam znajduje się wła- 
ściwa kolebka słomianego kapelusza. 

Przemysł kapeluszniczy Toskany liezy już 
około 500 lat. Zakwitł jednak w pełni dopiero 
około r. 1758, kiedy niejaki Domenico Sebastia- 
ni Michelaeci z Bolonii wynalazł sposób przez 
rodzaj uprawy roli nadawać słomie wygląd 
błyszczący i większą giętkość. Taką specyalnia 
uprawioną słomę przezwano słomą ryżową 
Pierwsze próby dokonywane były we wsi Si- 
gna, która wnet stała się ośrodkiem mrodukcyi 
tej słomy. Ks. Toskański Leopold popierał bar- 
dzy przemysł kapeluszniczy, który rozwinął się 
tak, iż w r. 1848 już 40.000 ludzi robiło kape- 
lusze słomkowe. zaś w r. 1822 liczba praco- 
wników doszła do 80.000. W r. 1840 zaczęto 
do słomy dodawać rosharu i jedwabiu, oraz far- 
bować plecionki na różne kolory. Zaczęto także 
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licy Fiesole. W r. 1867 znalazła zastosowanie 
wynaleziona w Ameryce maszyna do szycia ka- 
peluszy, zaś w r. 1570 skonstruowano prasę do 
formowania fasenów. Od tej chwili kapelusze 
słomkowe zaczynają gwaltownie wdzierać się 
na rynek mody. 

Sława słomkowych kapeluszy Horetyńskich 
pobudziła sto naślułowamia. Pierwsza rozpocze- 
ła produkevę Szwajcarva niemiecka, która dzi- 
siaj stoi na czele przemysłu słomkowego. Wy- 
syła ona dzisiaj swoje wyroby nawet do Włoch. 
Szwajcarzy wrabiaja w słomę nitki jedwabiu 
i umieją jej nadawać taki połysk, że zupełnie 
ma wygląd jedwabny. Teraz na odwrot Włosi 
starają się naśladować Szwajcarów. a do wy- 
robu jedwabnych kapeluszy powstała fabryka 
w Montevarchi. We Włoszech także rozpoczęto 
wyrabiać kapelusze zamiast ze słomy. z drze- 
wa, któremu nadaje się jedwabisty połysk, U- 
żywa się do tego specvalnego drzewa, rosną- 
cego na brzegach Padu, które obcenie kultywu- 
je się w okolicach Kremony i Werony. Drzewo 
to ścina się, gdy osiąga przepisaną grubość. na- 
stępnie konserwuje kilka lat w piasku mokrym. 
poczem suszy i przerabia na włókna. Wr. 1830 
były te drewniane kapelusze bardzo modne w 
Paryżu. Początek tego przemysłu drzewnego 
datuje się od r. 1400, a powstał we wsi Cargi 
w okolicy Modeny. Zarobki przy robieniu ple- 
tni z drzewa są jednak do dzisiaj bardzo nizkie. 

U schyłku XVII wieku pojawiły się słomko- 
we kapelusze w Parvżu. Równocześne prawie 
z Włoch dostaly się kapelusze do Austrvi i 
Niemiec. Noszone były jednak przeważnie 
przez ludność wiejską. Dopiero w pierwszej po- 
łowie XIX w. słomkowe kapelusze wehodzą 
w powszechną modę. a pierwsza fabryka nic- 
miecka powstaje około 1850 r. Głównie prze- 
mysłem tym zainteresowała sie Saksonia, po- 
tem zaś Śląsk, gdzie jednak pierwsze próby 
robienia kapeluszy datują się jeszcze z r. 1765. 
Także powstały fabryki w Alzacvi. Po r. 1870 
wielu fabrykantów przeniosło się z Alzacyi do 
Francyi i tam wtedy dopiero rozwinął się ten 
przemysł na wielką skalę. 

Mężczyźni noszą słomkowe kapelusze dopie- 
ro od 50 lat. Dzisiaj jest to powszechnie używa- 
ne nakrycie głowy, a nowoczesna technika roz- 
szerzyła znacznie zakres i rodzaje jego pro- 
dukcyi. 


ROSYA A FRANCYA. 


Sztokholm. (B. kor. Według urzędowego or- 
ganu Rady robotniczej i żołnierzy „Izwiestia * 
pulk załogujący w Helsigforsie zaprotestował n 
petersburkiej Rady robotników i żołnierzy prze- 
ciw szowinistycznym celom wojennym. Francyvi 
i domaga się, aby odpowiedziała, że Rosya ni- 
gdy nie będzie popierać akeyi za aneksyą i od- 
szkodowaniami. 


AKCYA PRZECIW STAUNINGOWI. 


Kopenhaga. B. kor. Biuro Ritzana. Partva 
ludowa parlamentu zawiadomiła prezydenta 
ministrów, że stronnictwo wezwalo swego 
przedstawiciela w gabinecie do podania się 
do dymisyi, ponieważ nie zamierza obejmo- 
wać odpowiedzialności za gabinet. w którym 
zasiada jako członek socyalista S ta uning. 


CELE POKOJOWE SOCYALISTÓW AN- 
GIELSKICH. 


Budapest. Ze Sztokhołmu donoszą do .,Az 
Estu“: Holendersko-skandynawski Komitet 
ogłosił komunikat, z którego wynika, że 
większość angielskiej socyalistycznej partyi 
występuje za przywróceniem Belgii, północ- 
nej Francyi i Polski, jakoteż za równoupra- 
wnieniem wszystkich narodowości, żyjących 
w Austryi. 


Pokrzywdzenie Galicyi. 


Jak już doniosły depesze wiedeńskie. Ko- 
ło polskie zażądało sprawiedłiwego rozdzia- 
łu sumy 300 milionów koron. przeznaczonej 
na akecyę zapomogową dla niezamożnej Mm- 
dności. Za pierwszy kwartał. na który przy- 
padło 90 mil. koron, Galicya otrzymała 7.5 
milionów. 


Cyfry, rozdzielone na inne kraje przedsta- 
wiały się w ubiegiym kwartale następująco: 
Wiedeń otrzymal 17 mil., reszta pow. Austryi 
dolnej, T mil. Czechy 20 mil., Styrya 12.5 
mil, Morawy 6 mil. Austrya górna 1.5 mil., 
Tyrol 2 mil. Tryvest 4 mil. Obecnie Koło 
polskie domaga się wypłaty 37.5 mil.. z cze- 
go Kraków ma otŻymać ziuniast 1. jak po- 
przednio. 2 mil. koron. zaś l.wów 5 mil. za- 


miast 2 milionów koron. wypłaeonyeh w po-; 


przednim kwartale. 


Dziś ostatni dzień subskrypcji 
na szóstą pożyczkę wojenną 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. edp. — Redaktor odpowiedzial 


Od Administracyi. 


Z przyczyn od Wydawnictwa nie- 
zależnych druk „kKorespondencyi roz- 
dzielonych* został „wstrzymany. O 
wznowieniu podamy do wiadomości 
Szan. Czytelników. 

"Wpłacone za korespond. rozdzielo- 
nych kwoty, stosownie do życzenia, 
będziemy zwracać lub zosławiać aż 
do wyjaśnienia sytuscyi. 


KRONIKA. 


Kraków, 'lnia. 22. czerwca 1911 


Wczorajsza bmza krótkotrwala z ulewą byla 
przyjemną dla nas niespodzianką. Niepokoity 
tylko gradowe chmurki, świadczące, że nie obe- 
szło się bez gradu. Spragniona ziemia piła chci- 
wie niebiański nektar, szkoda tylko, że nie tak 
obfity, jak tego wymaga potrzeba. Leszez splu- 
kał jedynie nać ziemniaczą, ziemię zaś zwilżył 
tylko najwyżej do 3 em. głębokości. Po ulewie 
mieliśmy istną parówkę, gdyż rozgrzane bru- 
ki, asfalty i mury domów wyparowały momen- 
talnie wchlonioną wilgoć. 

Wieczorkiem radcy miejscy zdążali na posie- 
dzenie Rady. Tematem rozmów byly teki mini- 
steryaine, których obfite zaofiarowanie wzbudza 
apetyt wśród kandydatów i ciekawość wśród 
członków ich partyi. Ofiarami zaciekawienia 
bywają zwykle dzienikarze, których obrz! 
zapytaniami padającemi gesto. jak z karabinow 
maszynowych. Głód wiadomości zmienił swój 
kierunek; nie z frontu bojowego uczekuje się 
wieści, lecz z naddunajskiego frontu. zkąd ma- 
ja spłvnąć nowe dygnitarstwa. 

Fo deszczu odżyły planty. przez które przele- 
wały się Humv, a posiedzenia rojne trwają do 
późnej nocy dla wyzyskania jej chłodu. Szumią 
jedwabie, przesuwają się w półcieniu kontury 
parek, a nawet całych rodzin, korzystających z 
noenych przechadzek. niedostępnych w upalne 
dnie. 

Skwarzy się w słońcu na Placu Szczepańskim 
długi ogon ziemniaczany. Poczciwy jakiś weso- 
ły skrzypek-<lomokrążea wygrywa ochoczo, lecz 
upomniany przez stróża bezpieczeństwa, wśród 
żywych protestów ogonkarek opuszeza miłe to- 
wairzystwo. 

Dla alkoholików nastały bardzo ciężkie cza- 
sv. Z powodu drożyzny wódki wynagradzano 
ją sobie piwem, jednak i tego także nie stało. 
więc chonują biedaki z tęsknoty. a ulubione da- 
wniej handelki otaczają wzgardą. Nie widzi się 
już teraz zupelnie chwiejnych kroków, bo jedni 
ich wykonawcy walczą. a ci, eo pozostali w do- 
mu, w abstynencvi przymusowej spędzają cie- 
żkie zaiste dla nieh wojenne ezasy.  „Eleute- 
ryi* grozi zatem zupelne bezrobocie; a zwró- 
cić kędzie musiała uwage tylko na homonovu- 
sów. dla których nie istnieją żadne ograniezenia. 
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Z miasta. 

SUCHY CZERWIEC. Planty zaczynaja pizy- 
bierać smutną szatę. Posucha trwająca bez przer 
wy prawie od miesiąca, zaczyna dawać słę We 
znaki tej ozdobie Krakowa, mimo zabiegów ze 
strony zarządu plantacyi. Zwłaszcza trawa, któ- 
ra zawsze bujną zielenią pokrywała trawniki 
plantacyjne, nie rośnie tego roku, pożótkia ina- 
wet skrapianie nie potrafiło jej przywrócić świe- 
żego wyglądu. Kwiaty w południowym żarze 
słonecznym stoją jakby posmutniałe, a okwit 
ich wiele ucierpiał. 

Czerwiec okazał się nielitościwym i praży lu- 
dzi bez miłosierdzia. Moda opalania się zaczy- 
na i u naszych pań zyskiwać zwolenniczki. Mo- 
żna zauważyć w pobliżu pomnika Straszewskie- 
go lub Lilli Wenedy codziennie grupki młodych 
Krakowianek, które siedząc w pełnem słońcu, 
wyciągają szyjki. aby prędzej zbrązowiały. — 
Wieczorami część plant między teatrem, - ul. 
Slawkowską i Uniwersytetem zapełnia się ilu- 
mami przechadzających się, tak, iż dla żądnych 
wypoczynku brak miejsca na ławeczkach i krze- 
sclkach piantacyjnych. 

Znawcy meteorolegii twierdzą, że obecny ezer- 
wicc od r. 1845 jest najbardziej pozbawionym 
opadów atmosferycznych. W Wiedniu, gdzie 
stale mierzone są opady, wynosiiy one w tym 
miesiącu zaledwie 1.6 mm. W kronikach stacyi 
meteorologicznej wiedeńskiej ud r. 1845 zapisa- 
no tylko trzy czerwec, w których stan wilgoci 
spadł poniżej 20 mm., mianowicie w r. 1858, 
1899 i 1904. Normalnie wynosił on 70—71 mm. 

MIEJSKI URZĄD ŻYWNOŚCIOWY. Celem 
ujednostajnienia gminy na poiu aprowizacyi, tu- 
dzież celem dalszego organizacyjnego rozwoju 
doniosłej akcyi społeczno-zapomogowej dla In- 
dności dotkniętej niedostatkami z powodu istnie- 
jącego stanu wojennego, prezydyum miasta 
przystąpiło do zorganizowania miejskiego Urzę- 
du żywnościowego pod kierownictwem st. radey 
magistratu Dra Rudolfa Sikorskiego. 

Zadaniem Urzedn będzie zapobieganie mnożą- 
cym się brakom na polu aprowizacyi. opieka 
nad kuchniami ludowemi. spisy plodów rolni- 
czych, kontrola nad handlen, masowe żywienie 
ludności i t. p. 

Miejski Urząd ży wneściowy obejmować będzie 


| działy: a) Zarząd główny. który będzie prowa- 
a |dzit kierownictwo w culości oraz aukcye socva|- 
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no-zaponiogową; b) biuro aprowizacyjne i ma- 
gazyny miejskie, do załatwienia spraw handlo- 
wo-komercyalnych, do których należeć będzie 
staranie o nabywanie środków żywności i ich 
przechowywanie; e) Zarząd miejskich kuchni o- 
bywatelskich i udowych wszelkiego rodzaju, 
żywienie dzieci szkolnych; d) Oddział rozdzału 
środków żywności, kontrolę nad tem rozdawni- 
ctwem przez okręgowe Biura kart chlebowych, 
sprawy prawnicze aprowizacyjne. 

Każdy oddział Urzędu żywnościowego pozo- 
stawać będzie pod kontrolą wybrać się mają- 
tych komisyi z łona komisyi aprowizacyjnej, 
Pod kontrolą komisyi dokonywane będą zaku- 
pna i roadział środków żywności, opału i t. p. 
W razie potrzeby dodani zostaną komisyom do- 
radev fachowi. Akeya zapomogowa rozwijana 
hędzie przy współudziale radców miejskich i za- 
proszonych delegatów stowarzyszeń oraz komi- 
tetów obywatelskich. 

Prczydyum miasta prowadzić będzie na- 
dal naczelne kierownietwo całej akeyi i opiekę. 
nal interesami gminy wobec władz rządowych. 

KOMISYA BADANIA CEN. Na podstawie 
tes. rozp. z marca bieżącego roku o zaopatrze- 
niu ludności w nieodzowne artykuły zapotrzebo- 
wania, mają być utworzone przy trybunałach. 
L imstancyi t. zw. komisye dla badania cen, 
składające się z członków, mianowanych przez 
Namiestnictwo na propozycyę Izby handlowej i 
Towarzystwa rolniczego. tudzież z kół konsu- 
mentów na propozycyę Magistratu. 


czymi dla sądów i władz administracyjnych, po- 
nadto ustanawiają t. zw. ceny wytyczne towa- 
rów. co do których dotad jeszcze nie wydano 
ten maksymalnych. wreszcie mają współdzia- 
łać z władzami przy nadzorze nad obrotem ta- 
warów niezbędnego zapotrzebawnia. 

W Krakowie komisya ta już się ukonstytno- 
wała, a prezydynm miasta odebrało od jej ezłon- 
ków w ubiegłą sohotę przepisana przysięgę. W 
skład komisyi wehodzą: Dr Adam Prażmowski 
jako przewodniczący, inż. Wacław Votuczek ja- 
ko f. zastępca przewodniczącego. inż. Aleksan- 
der Adelmann jako ll. zastępca przewodn., oraz 
członkowie: Adam Szarski, Henoch Seidenfran, 
Leon Śehiller. Józef Cieślewicz. Józef Serczyk, 
Wilhelm Tepinek, Jan Jaworski, Dr Sfanisław 
Liebermann, Stanislawa Rychłowska. 

Pierwsze posiedzenie komisvi zwołane zostalo 
na poniedziałek 25 b. m — Komisyva po wyszu- 
kaniu odpowiedniego lokalu w najbliższych 
dniach a najdalej z początkiem lipea b. r. rozpo. 
cznie swoje czynności urzędowe. 

Z TOW. WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ. 
Wezoraj rozpoczęły się obrady pełnej Radv nad- 
zareze) Towarzystwa wzajemnych mbezpieczeń 
w Krakowie. Na wezorajszem posiedzenin Rada 
nadzoreza dokonała wyboru nowego dyrektora 
w miejsce < p. Michała Garapieha. Pier- 
waszym dyrektorem Towarzystwa wybrany zo- 
stał p. Maryan Dydy ński dotychczasowy IL 
dyrektor, Na stanowisko II. dyrektora powoła- 
no p, Stefana Myczkowskie go, właścicie- 
la dóbr w powiecie jarosławskim. Dyrektorem 
reprezentacyj Towarzystwa we Lwowie, w miej- 
sce ustępująecgo p, Glażewskiego wybrano p. 
Jana Gromniekiego, właściciela dóbr 
ziemskieh. — Obrady Rady nadzorczej zakończą 
się jutro popołudniu. Następnie odbądzie się 
walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnego 
kredytu. —- W poniedziałek rozpoczną się obra- 
dy walnego zebrania delegatów. 

FESTYN I ZBIÓRKA na schronisko legioni- 
stów Samarytanina Polskiego odbędzie się w 
niedzielę 24 czerwca. b, r. Sekcya Samarytanina 
Polskiego utrzymująca od trzech łat schronisko 
przez które przesuwa. się dziennie około 30 żoł- 
nierzy legionowych, znajdując w niem bezpłatne 
mieszkanie i całodzicnne utrzymanie, zwtaca się 
do olfiurności mieszkańców Krakowa z prośbą o 
przyczynienie się podczas zbiórki choćby naj- 
mniejszymi datkami do utrzymania tej instytu- 
cyi. Festyn w paku Dra Jordana urozmaici mu- 
zyka. zabawy towarzyskie i rozmaite niespo- 
dzianki. — Komitet uprasza Panie, które przy- 
rzekły zająć się urządzeniem zbiórki przy stoli- 
kach, aby zeeheiały zgłosić się w sobotę pop. 
sehronixka dła legionistów przy ul. św. Tomasza 
l. 29, I. p. po odbiór puszek į odznak. 

FGOTBALIŚCI WARSZAWSCY W KRAKO- 
WIE. Zapowiedź zawodów footbalowych mię- 
dzy warszawską „Polonią“ a „Cracovią“ wzbu- 
dziła duże zainterosowanie. Świadczy o tem 
ogromna ilość zamówień, jakoteż wielki pokup 
na bilety. Zarząd „Cracovii“ powiększa ilość 
miejsc siedzących przez ustawienie na bieżni 
naprzeeiw trybuny numerowanych krzeseł. 

O „Polonii* donoszą z Warszawy, że główną 
zaletą drużyny jest jej ogromna szybkość. W 
drużynie gra. kilku atletów-biegaczów, a tempo 
gry nie ustępuje podobno słynnemu węgierskie- 
mu. „Polonia” gra systemem długiego podawa- 
nia, który wykształciła do doskonałości. Dmży- 
na „Cracovii wystąpi w zmoenionym składzie, 
Oezekiwać należy ostrej i zaciętej gry, gdyż o- 
bie drużyny dołożą wszelkich starań aby nzy- 
skać choćby nieofievalny tytuł mistrza polskie- 
go. Początek zawodów; które odbędą się bez 
względu na nagrodę, w sobotę o godzinie szóstej 
i pól, w niedzielę trzy na szóstą. 

KABARET POLOWY. Komunikują. nam: W 
skkul kabarctn polowego, który w sobote 23 i 
w niedzielę 24 b. m. o sedzinie 8 wieczór urzą- 
dza w sali kasyna wojskowego dwa gościnne 
przedstawienia wchodzą ulubieńcy wiedeńskich 
kabaretów. Mela Mars odtworzy ze znanym ar- 
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tyzmem kompozycye Boli Laszkego, Grete Go- 
dlewalą odtańczy tańce orycntalne i inne modne 
utwory taneczne, śpiewaczka operowa Eugenia 
Wilma odśpiewa pieśni i arye a pianista Willi 
Bardas, w którego ręku spoczywa muzyczne kie- 
rownictwo, odegra utwory fortepianowe. Prócz 
tego odegrany zostanie utwór muzyczny p. t.: 
„Brigantino“ Beli Laszkego z Melą Mars 1 Eu- 
geni Wilma jakoteż skecz seeniezny „Fryzyer 
teabralny* e. k. aktora teatru nadw. Karola Le- 
cki z muzyką Strańskyego ze znanym artystą 
kabaretowym Ottonem Hutter w głównej roli, 
w którego rękach spoczywa też kierownictwo 
artystyczne przestawienia. Bilety sprzedaje ad- 
ministracya „Krakauer Zeitung“ od godziny 
9—12 w południe i od 2—6 popołudniu. Tele- 
fonicznych zamówień nie przyjmuje się. Ceny 
miejsc: 8 K 80 hal., 5 K 50 hal., 3 K 30 hal., i 2 
K 20 hal. Kasa wicczorowa od godziny T wie- 
czorem w kasynie wojskowem. Cały czysty do- 
chód przeznaczony jest na cele opieki wojennej. 

PREZENTY NA POSADY NAUCZYCIEL- 
SKIE. Na wezorajszem poufnem posiedzeniu na- 
dała krakowska Rada miejska następujące pre- 
zenty na posady w szkołach miejskich: Na po- 
sadę dyrektora szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
św. Scholastyki p. Teodorowi Trnce. Na pusadę 
8-klasowej szkoły wydziałowej męskiej im. św. 
Fioryana p. Waleremu Krzanowskiemu. Na po- 
sadę nauczyciela w VH szkole 4-klasowej po- 
spolitej męskiej im. św. Szczepana p. Zygmunto- 
wi Druciakowi. Na posadę nauczycielki w 38-kla- 
sowej szkole wydzialowej żeńskiej im. Mickie- 
wieża p. Paulinie Sikorskiejj Na posadę nau- 
czyciełki w szkole wydziałowej żeńskiej im. cc- 
sarzowej Elżbiety p. Zofii Henochównie. Na po- 
sadę nauczycielki w szkole wydziałowej żeń- 
skiej im. Klementyny Tańskiej p. Ilenrykowej 
Landwirtowej. 
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Z Polski i ze swiata. 

ZJAZD KS. PREFEKTÓW W WARSZAWIE, 
zainicyvowany przez konferencyę biskupią roz- 
począl się 20 b. m. w Warszawie. Posiedzenia 
Zjazśła odbywają się w lokalu gimnazyum św. 
Stanisława Kostki. Dzielą się one na wspólne i 
sekcyjne tsekcya szkół średnich, sekcya. szkól 
początkowych i sokcya seminaryów nauczyciel- 
skieb'. Przed zjazden, dla zapoznania się neze- 
stuików, urządzono dnia poprzedniego w godzi- 
nach wieczornych zebranie towarzyskie w sie- 
dzibie Sług Katolickich. W dzień zjazdu o go- 
dzinie 9 rano na intencyę Zjazdu odprawił na- 
bożeństwo w kościele Wizytek ks. arcybiskup 
Kakowski. Posiedzenie inauguracyjne odbylo 
się o godzinie 10-tej rano w sali gimnazynm 
św. Stanislawa Kostki. 

WIEŚCI ZE STANISŁAWOWA. „Dz. Kijow- 
ski“ zamieszeza korcspondencyę ze Stanisławe- 
wa, w której autor podnosi zasługi pozostalych, 
radnych miejskich chrześcijan, (bo wszyscy ra- 
dni żydzi opuścili miasto) w kierunku ratowa- 
nia mieszkańców od głodu oraz opieki nad sie- 
rotami, Có do zniszczenia. jakie poezyniły kule 
armatnie — pisze korespondent— to trudno dać 
obraz dokladny. Dziesiątki lat zapewne uplyną. 
zanim niejeden z miejscowych obywateli będzie 
mógł się podźwignąć. Wszystkie sąsiadujące z 
miastem od strony zachodniej przedmieścia i 
miejscowości, zostały doszczętnie zrujnowane. 
Ruinie i pożarowi uległy wszystkie, położone 
w tej stronie zakłady przemysłowe. Znaczna 
część okolicznych wsi spłonęła, u los ich podzie- 
liły również dwory ziemiańskie. Brykczyńskich, 
Borkowskich, Burzyńskich i innych. W samem 
mieście niema prawie ulicy, któraby nie posia- 
dała kliku lub kilkunastu budynków, rozbitych 
granatami. Padały na miasto nawet pociski z 
30.5 em. możździeży, sprowadzając niesłychane 
spustoszenia i pociągające liczne ofiary z pośród 
ludności cywilnej. Kilkaset zabitych i około ty- 
siącą rannych, oto smutny wynik kilkakrotnego 
bombardowania miasta. Z budynków publiez- 
nych w samem śródmieściu zniszezony został 
zupełnie dom i teatr Tow. im. Kościuszki i 
gmach gimnazyum pierwszęzo, poważnie uszko- 
dzoną. została cerkiew katedralua grecko-katoli- 
aka, nie ominęły kule również kościołów, łaciń- 
skiego, ormiańskiego i jezuickiego. Ilość zbun- 
rzonych i uszkodzonych domów i kawienie har- 
dzo znaczną. 

Życie towarzyskie mstało, handel i przemysł 
zanikły, wieczorami miasto ma wygląd wymar- 
łogo; niejakie ożywienie widzieć się daje w go- 
dziuach, w których spodziewane jest nadejście 
dzienników. Z czasopism najpoczytniejszym jest 
tutaj „Dziennik Kijowski“. Oprócz tego docho- 
dzą od czasu do czasu polskie gazety z Moskwy 
i Piotrogrodu. 

W ostatnich dniach zauważyć sie dało w mie- 
ście pewne ożywienie, a w dniu 1 maja odbyła 
się manifestacya wojskowa z pochodem ze 
sztandarami, śpiewami i orkiestrą. 

TYFUS PLAMISTY. Departament sanitarny 
spraw wewnętrznych ogłasza: W czasie od 3 
do 9 b. m. było w Galicyi 79, a w innych kra- 
jach anstryackich 4 wypadki tyfusu plamistego. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYL Kores- 
pondentowi z Krynicy. Korespónden- 
eve otrzymaliśmy lecz ze względu na jej rozmia- 
ry. nie będące w żadnym. stosunku. z mi: jseem, 


|jskiem na te sprawy dziennik może rozporza- 
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w Krakowie pod zarządem Ronana Ferka. 


dzać, nie mogliśmy jej umieścić. Prosimy upezej- 
mie o krótsze, rzeczowe: informacye. 
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